
HOWOSCI kLŁUSTIO W ARB £17. 3 9

Od Wydawnictwa.
\

Z powodu świeżej podwyżki płac perso- 
nalu drukarni i kliszami, oraz dalszego po­
drożenia papieru i chemikaliów, gazu i elek­
tryczności, oraz taryfy przewozowej, zmuszeni 
jesteśmy podnieść z dniem 1. paźdz ernika b. r. 
cenę „Nowości Illustrowonych“ na 96 M drek  za 
numer, wobec czego prenumerata naszego pi­
sma wynosić bidzie odtąd:

Kwartalnie . . . 6 1 7  50 Mk. 
Półrocznie . . . 1235— „
Rocznie . . . .  2470*— „

aa.
P. T. Czytelnicy zatem zechcą zrozumieć na* 

sze wyjątkowo krytyczne położenie i przyjść 
nam z pomocą, nie odmawiając dalszego po­
parcia, na które pod każdym względem, mi­
mo piętrzące się coraz bardziej trudności, 
staramy się zasłużyć.

Bandytyzm hula.
(Do illu .tra cy i ty  tatowej).

Stosunki bezpieczeństwa na obszarze byłej K on­
gresów ki p o zo ś.a .<łającej zawsze bard*o widie do 
zyczema, dziś p iz o d s t.w u .ą  Się ]■ szcze go .ze j. Za 
rządów  rosy jsa .ch  grasow ali spoKOjue w rożnych 
oKoucach nieprzyjaciele c td ic j  w lu sn cśc , stojący 
niejednokrU nie w śc.siym  zw iąz iu  z władzami pod- 
cyin .m i, cągnącem i a te j ot ó iu  pokaźne Korzyści 
m ateryalne ula sieb.e. N astępstw a woji.y ptz,, czy­
niły się zn-czn.e do wzmoZ6ma rucha bandycKiego, 
k torego d i  t ą  w s ta n ę  zg n .tść  nasze władze bez- 
p ie .z tń s iw a , zoi jonizow ane w praw dzie ba.dzo p o ­
stępow o, aie ]sk a a ż d t do z^cia noWo powołana 
in sty tneya , n.e skonsolidowane jeszcze należyci* i nie 
mogące sauU iem  tego rozwinąć energiczniejszej 
działalności. U .uchw ala to  zoiodm arzy, ponadto uła­
tw ia  im len Karygodny proceder ta rro r , jaki sieją 
wokoło, wobec czego rodność znosi w  milczenia swój 
cięz&i los, me odu-jąc się pod ociekę w ł.d z  z oba­
w y przed u h  zem stą.

W n iuktcrj cn okolicach doszło do tego , że ban­
dyci g raau ,ą  w biały dzień na drogach i to  najbar­

dziej naw et uczęszczanych i urządzają zuchwałe na­
pady na dw ory i osady, gdzie Sj,tdziowają s ę zna­
leźć o tfity  łnp dla siebie. L o tność  ty ch  okolic żyje 
pod grozą ich napadów, napraw dę n ep ew n a  dnia 
ani godziny. Zwłaszcza w  Lubelskiem  s osnnki p td  
tym  względem są bardzo opłakane, niema dnia, aby 
cie d js s ły  wiadomścl o ja k ie ś  napadzie, dokonanym 
z b u  czelną żuchw, ło ścą . Prócz pomniejszych g ra ­
sują tam  dwie należycie zorganizowane bundy, jedna
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im ty le  a ty le  kop, o drobniejszą monetę, jako nie 
przedstaw iają*ą w  ich ochach większej w artości, 
n ik t sie nie troszczy.

Surow e kary , jasie  spr dają na bandytów , k tó ­
rzy  dost ii się w  ręce sprawiedliwości, nio od itra- 
szajr ich kolegów i w spólników, k tórych  niecnej 
robocie m ogłoby położyć kres jedynie współdziałacie 
ludności z w ładzam i bezpieczeństwa.

Ras ę?ea Wlłoaa: Prot. Antoni Ponikowski, rek to r Poli­
techniki warszaw skiej, prezes nowego gabinetn.

pod wodzą włościan braci Lew ardow skich, drnga 
pozosta ąca pod rozkazam i byiego porucznika E s -  
monda. Działalność ich po żniwach, gdy chłopskie 
skrzynie na^ełaiły się gotów ką za sprzedane zie­
miopłody, wzm gta  się znac/nie, wszelkie usiłow ania 
policyi, aby członków ich do?tać w swe ręce, pozo­
sta ją  na razie bez sk u tiu . S .a n a ją  nagi >, zabierają 
milionowe łap y  i gn ą elewie d m o  gdzie i k k d y . 
Thiela z pomiędzy włościan nie wie ra w e t, ile na­
gromadzonej gotów ki padło c iu rą  bandy'ów , nmie- 
jąs ty lko  ty le  powiedzieć, że b nknotów  tysiąc  mur­
kowych, zw anych przez nich „papierkam i", zabrano

Następca Witosa.
Przesilenie gabinetowe, b tóre  wzięło sw ój po­

czątek podczas ubrad Komisyi ondżetowej, a na k tóre 
zanosio  się ja ż  oddawaa, zostało częściowo szczę­
śliw ie z.ihtw ione. Acz z niechęcią, widział się pre­
zydent W itos ze iaw jb n y m  do wniesienia sw ej dy- 
m isyi, k tó ra  została przyjętą.

S praw a następstw a po ciał nastręczyła  wiele 
bardzo trudności, wszelkie komb.n cyo, j .kie się 
z tego  powoda w yłoniły, opadały jedna po drogiej, 
spotykając się z opozycją tego  lab owego s tro n ­
nictw a. O statecznie su n ę ło  na  tem , że po w d a n y  
zcstaaie da życia pozasejmowy g ao in tt fachow y, 
k tóry  ma być ty lko  przejściowym. Niemniej kłopotu 
spraw iło oddanie w  czyjeś ię :e  misy! jego u tw o ­
rzenia, ź d n  bowiem z w ybitniejszych polityków  
nie mógł s.ę zdecydować ca to , aby się pod ąć na­
praw ienia złego, wyrządzonego przez poprzedników 
i utorow ania drogi dla e a s tę .c ó * .

Trudny ten  i odpowiedzialny obowiązek złożono 
w  n  zniżacie w  ręce obecnego r .k tó ra  P o h te ih .ik i 
w arszaw skiej, prof. Antoniego Ponikowskiego, a tó ry  
z prawdziwie o b y w a te lk ą  gotow ością podjął się 
tego niewdzięcznego z dania.

D otychczasowa działalność naukowa i społeczna 
prof. Ponikowskiego dają g a r a n c y ę .  że w ybór no 
wego prem iera byl trafny . N a pola naukowem, jako 
p rofssor P o liu c h  lki i ki.hu innych zakładów nau­
kowych dał s ę  poznać jako człowiek głębokiej w ie­
dzy, sum.enny i pracow ity, zajm ujący się żywo 
spraw am i natu ry  technicznej, zwłaszcza o ile one 
sto ją  w związku z rolnictwem . P a  w ybacha wojny 
był sekretarzem  kom itetu  obywatelskiego m. stoi. 
W arszaw y.

Z przekonań niepodległościowiec, należał do rokn 
1909. do stronnictw a dem okracji n> rodowej, znś 
potem  przeszedł do L igi Państw ow ości Polskiej, 
k tórej członkiem był do la t  ostatnich.

W  zakibsie działalności państw ow ej dr ł się po­
znać, jako m inister ośw iaty  za czasów R .d y  Regen­

Lakarie franonacy w  Krakowi*: Uczestnicy wycieczki podczas zwiodzania Biblioteki J.fjielloóskfej,


